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Iszystfim Czytelnifom i Przy: 
jaciołom naszej Gazety zasyłamy 
serdeczne życzenia wesolych i bfo- 
gosławionych siwiąt Boażego Na- 
rodzenia. Nedafcja. 


Só, : am 
Pieśń o Narodzeniu Panstiem. 
©twórącie się szerofo podwoje świątyń bram, 

Król miecjny się priyblija, zbawienie niesie nam. 

Btój jest tym Królem chwały? To niebios mozny Pan! 

W wierności on jest stały, a 3 wszechpotęgi ynon. 
Dtwórzcie się szerolo podwoje świątyń bram, 

Bról wieczny stę przybliją, zbawienie niesie nam. 

Rtój jest tym panem chwały? To wiecznie wierny Bóg, 

jastępów Pun wspaniały! W proch starty przezeń wróg, 
Badj ebwała Tobie. Chryste, przedwiecjny Królu nasj, 

fo 3 Djcem, 4 Duchem Swiętym odwieczną chwałę masy, 

Rrólestwo Twoje w Tobie opotę wiecjną ma, 

Więc wiefi go nie zwalcją tat, jaf od mietów tema. 

Rs. R. Gunblacb, 


©wiastuję wam radość wielką" 
„ i mieg. 
JEutasą 2, 10. 
W chwili, qdy Bóg zesłał na ziemię Syna Swego, to 
większość ludzi nie nie przeczuwala. WO Betleem nie była bo: 
wiem miejsca na przyjęcie Zbawiciela świata, a gdy anioło: 
wle oznajmili radosną wieść pustttjom, ci się przelętli, ale 
bowiem poczucie grzechu wcjyniło serce człowiecje niedowi» 
zzającem | bojażliwem miqlędem Boga! Prawdą było wżzela: 
Fo, je wieść, Ftórą aniołowie qłosili, była wielce radosną, 
ponieważ w sercu pana Jezusa jest miejsce dla tażdeqo, 
przeto wszyscy rabować się powinni. Jaf wiemy, Chrystus, 
przyszedłsjy na ziemię, chciał założyć frólestwo wiecine, 3a» 
tem radość ludykości powinna być bejqzanicyną. Dziecię, spo» 
cjywające w jłoblu betleemstim, obtarza nas chwałą i ży: 
ciem Bojem, a Pan udzieli stłayków Swej łaski wszystkim, 
ttórjy talowej zaptadną. Oby niebiaństa radość wstąpiła 
do serc naszych, jebyśmy też ucieszyć mogli serce Djca nie: 
biesticgo przej wierne zachowanie Jego daru nitocenioneqo. 


Pomni? Miłości Chrześcijaństiej. 
(Wspomnienie). 
Ra ponutem tle wojny światowej, niby cudna qwiazda 
wśród ciemnej nocy, promienieje mielli czyn milości chtze 


JĘCONE SPRAWONU 
"MABUR EWANGELIERIEG. 


ścijaństiej: materjalna pomoc frajów bogatych dla botfnię: 
tych mojnq, pomoc, ofazywana świadomie i jawnie w Imię 
miłości Chrystusa. 

W afcji ratownicicj, obok neutralnych trajów cutopeje 
sfich, Siwajcatji Dolandji, Danji i STandynawji, najwięfszy 
udział przypada na Stany zjednoczone Północnej Umeryfi Recz 
znamienna, je ten nieśmiertelny pomnil miłości chrieścijańu 
sticj budowaly prawie wyłącjnie serca i rere tmanqelicFie, 
chociaż pomoc otrzymywali mszysty potrzcbujący, bez różnicy 
narodowości i religii. Prawda, 4e Teaje ewanqelicfie po tej 
i tamtej stronie oceanu naleją do najboqatsjych i najfultu» 
ralnicjsąych, ale czyż*to jest prsypadet, że Dobrobyt i fultura 
twitną najpiętniej pod ewangelicliem niebem, wśród ewange. 
lictich ludów ? 

polst.. ttóra przej dlugie miesiące byta terenem działań 
wojennych, została na swoich wschodnich Presach zrabomwa« 
na, spalona i stratowana przez miljonowe armji, a wew: 
nąttz traju wyniszczona przej sgłobniałych otupantów, To 
tej jutrzenta wolności ośmieciła ząliszcza wsi, pustynię niw, 
mattwotę miast. Wszędzie był niedostalct i bea? pracy, a stąd 
choroby i widmo głodu. 

Wówcaś to ewanqelicfa Ameryta czynem miłości chrze» 
ścjaństiej uljyła niedoli ludności Polsti, nic pytając o my: 
nanie, nie szufając podzięki, A przyszly nie tylfo worll 3 mge 
fq i ryjem, strzynie ze słoniną i mletiem, ale przybywali żyć 
wi ludzie, by służyć biednym, pielędnomać chorych, chociaż 
przypłacali swe przybycie ofiarą życia przez pracę w epide 
micznych ośrobłach i szpitalach. Dlatego właśnie najywae 
my pomoc Ametyfi pomnifiem miłości chrjeścijańsfiej, „Rie 
mas; bowiem miłości ponad to, — rett Chrystus, — gdy 
Fto życie swoje oddaje Ja braci". 

Pośród tego wieltiego bufca tycezjy Chrystusowych, 
ttótjy nieśli pomoc narodowi polstiemu, troczyły tej „chos 
tąqwie" tych, ftórjy nieśli specjalny ratunef swoim współ: 
wyimawcom, odnie 3 napomnieniem apostolstiem: „Dobrze 
czyńcie wszystlim ludziom, przedemszysttiem jedna! domo» 
wnitom wiary“, 

3 pośród wszystłich miesjtańców polstt najdotkliwiej 
bodaj ucietpieli nasi współwyjnawcy,cwangcliecy koloniści. Mas 
rych «ząb rosyjsli m najotropniejsjy sposób juj w pierws 
siym rofu wojny wyśledlił w ilości 100,000 busz, Zajmy= 
cjaj w preciąqu 24 godjin nieszczęsni musieli opuszczać 
swe siedyiby, jabłerająć niemteltic tylo tobołłi, mienie jaś 
całe zostawiając „pod opiera” sqsiałów. Droga tych wyr 
siedleńtów była znaciona moqilami djieci l starców, oflar 
niejnośnych waruntów tej ciernistej pielgrzymi. A powrót 
ich był podobny do powrotu ludu żydamwstiedo 3 niemoll bae 
biloństiej na zqlisjcza zburzonej Jerozolimy. Zwłasjcja tet 
migranci, zamiesztali na wschodnich tresach Rjecjypospolia 
tej, znalejli się to cięjliem położeniu, nie znałajłsjy nawet 
tominów swych spalonych siebjib, Zamiesztali oni I przej 
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lata całe zamiesjliwali w opuszcjonych rowach strzeleckich, 
wądi tej w mytopanych przes siebie ziemiantach. 

Mle i ci, Etórjy znalejli swe, położone w zachodnich po: 
wiatach byłej Rongresówti, chaty w wąględnym porjądfu, 
stanęli na zapusjczonej, przez nieuczciwych Dzierjawców mwy- 
jałowionej ziemi, bez inwentarza i pieniędzy, jafo półnadzy 
nędyarje bej chleba dla siebie I Djiatwy swej. 

poczęło wprawdzie zbierać na tych nieszczęsnych teemie 
grantów w tych nielicjnych parafjach, ftóvych nie dosięgła 
flesta wysiedlenia lub wojny, zebrano nawet wyględnie Dość 
amacjne sumy, ale byta to tropla wody na rozpalone jelago. 

Joto w tym uajnieszczęśliwszym momencie zesłał pan 
Bóg do pomocy ich współwyjnaweów — ewangqelitów Ame: 
zyti północnej. 

U ojimne zatste były to drogi, po Etórych ta ewangelice 
ta pomoc przysyła do polsti, tatzędziami Opatejności w 
tej sprawie byli głównie tcjej męjowie: $, p. ts. dr. Larsen 
4 ts. dr. WMorchead w Ameryce, oray Rs Bistup Juljusz 
Bursche w polsce. 

dy Rs. Bistup Bursche udal się } polecenia Wąqdu 
polstiego w lutym 1919 rotu do Paryja jalo rzeczojnawca 
w sprawach, zwiąanych y traftatem wersalstim, wielu; pos 
4v60 naszych współwyjńawców, zwłaszcza mawy niemieckiej, 
niechętnie patezało na tę „politycjną* podróż zwiętjcbnita 
Rościoła. 

U priecieg ten właśnie wyjazd wywołał, a w tajbym 
bądź cazle wiele przyśpieszył pomoc amerytuństich ewange. 
klifów dla naszych współwyjnawców, A 3 pomocy tej przes 
wajnie, prawie wytącynie Eovjystali foloniści:reemiqranci. 

Żetlnąwsjy się w Paryżu : pezedstawicielami ameryfane 
stich sfer lościelnych, Ks. Bistfup Bursche wytęjył wszyste 
tie siły, by ywrócić ich uwagę na ciężkie połojenie materjal. 
nt Mościoła ewantelictiego w polsce i wielu jego człone 
tów. jlojżony tamie peje; Ks. Bistupa Burscheto obsierny 
memotjał wywart na Umerytanzch silne wrażenie. Dzięki 
gorgcemu poparciu sprawy tej przej Syndytat prasy ames 
rytaństiej, wyciągi 3 memotjału Ks. Bistupa Burschedo ue 
Tajaty się jednocześnie w 100 gazetach ametyfaństich. 

Sprawą tą zainietesowała się najwiętsza emanqelicta 
organizacja tościelna w północnej Ameryce, w imieniu Etó. 
tej priybyli do 'Buropy: delegat Es. dr. Morchead, a następa 
mie ts, br, Carsen, prezydent Rościoła. 


WIGILJA NA POLSKIEJ WSI. 


Urywek z powieści Władysława Reymonta „Chłopi“. 


(Dokończenie). 

A chociaż głodni byli, boć to dzień cały o suchym 
chlebie pracowali, a pojadali wolno i godnie, 

Najpierw był buraczany kwas, gotowany na grzybach, 
z ziemniakami całemi, a potem przyszły śledzie, w mące 
otączane i smażone w oleju konopnym, później zaś pszen- 
ne kluski z makiem, a potem szła kapusta z grzybami, 
alejem omaszczona, a na ostatek podała Jagusia przysmak 
prawdziwy, bo racuszki z gryczanej mąki, z miodem za- 
tarte i w makowym oleju uprażone, a przegryzali to wszyst” 
ko prostym chlebem, ko placka, ni strucli, że z makiem 
i masłem były, nie godziło się jeść dnia tego. 

Ogromny, a ciągłe podsycany ogień, wesoło trzaskał 
na kominie i rozświetlał całą izbę, aż lśniły się szkła 
obrazów i czerwieniały zamarznięte szyby, a oni siedzieli 
pa wieczerzy wzdłuż ławy przed ogniem i poradzali z ci- 
cha, a poważnie. 

— Witek, zapal łatarkę, — rzekła Dominikowa, — do 
krów pójdziemy. W tę noc Narodzenia Pańskiego i każde 
bydlątko rozumie człowieczą mowę i przemówić jest zdol- 
ne, że to między niemi Pan Jezus się narodził, kto ino 
bezgrzeszny zagadnie — ludzkim głosem odpowiedzą; ró- 
wne są dzisiaj ludziom i społecznie z niemi czujące, więc 
opłatkiem trza się z niemi podzielić. 

Podniosła się i wzięła ze stołu opłatek. 

Ruszyli więc wszyscy do obory, a Witek ze światłem 
przodem. 

Krowy leżały rzędem obok siebie i przeżuwały, gla- 
miąc powoli, ale na światło i głosy jęły postękiwać, zbie- 
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Już dnia 13 paźdjłernita 1919 rofu Es. dr. Morchead 
zaprosił Rs. Bistupa Burscheto na tónferencję do Berlina 
i wręczył mu 30.000 dolarów. Dnia 23 paździetnifa 1919 v. 
nadesjła znów zapomoda w ilosci 10,000 bolarów. Dnia 8 
listopada teqdoj tofu jesjcje nadesłano 10,000 dolarów. 
Wszystkie te sumy były przeznacjone na bezzwrotne japo- 
mogi dla zbtedniałych paraflj, instytucyj dobroczynnych, dla 
duchownych, dla wdów i sierot po pastorach, dla studen: 
tów teologii, antorów i t, p. 

W międjyczasie Ts, de. Morchead prjybył osobiście do 
pólsti, zmwiedjił najubojsje zbory, źmłaszcja na Wołyniu t 
naocznie ptjctonał się o wielliej nędzy wśród Folonistówe 
zeemiqrantów. Dyigli jego wstawiennictwu, organizacja Foe 
ścielna Umeryti północnej postanawia przyjnać więtszą, 6» 
letnią pożyczię dla podniesienia stanu gospodarczego jbie: 
dnialych folonistów. Juz dnia 19 grudnia 1919 rotu Ks. 
SBistup Bursche otrzymuje na ten cel 50,000 dolatóm, a dnia 
1 marca 1920 rolu znów 109,000 dolarów. 

Do racjonalnego podziału tych sum, oraz zapewnienia 
icp powrotu, Ronsystory postanawia założyć we wszystfich 
parafiach Pasy pojyczłoworoszcjębnościowe. Przy tej decyjji 
prijyáwiecata też inicjatocom projeltu myśl, aby, djigti obro» 
towemu Fapitałowi 3 Ameryli, stworzyć, na wzór zagranicy, 
sieć instytucyj drobnego Erebytu, ttóraby moqła w przyszło» 
ści stać się bla ewangelictich rolnitów bjwiqnią w zyciu 
Qgospodarcjem, Upadel wartości pieniedzy, niestety. znisączył 
prawie doszczętnie załojonych 66 towarzystw pożycitotwo* 
osczędnościowych, oray ulofowane w nich tapitały ames 
tytan stie. 

ponieważ Umerytanie nie waloryjowali swej pożyczki, 
więc po upływie terminu pożyczki wielfa suma 150,000 bos 
larów zamieniła się w bagatelny drobiazg. Gie zamierzali 
oni wprawdzie zabierać wyłożonych sum 3 powrotem, ale 
nosili się j myślą, aby je, po spłaceniu Ołujnifów, obrócić 
na jatąś pamiąttową fundację w Polsce. 

© tem naturalnie nie mogło być mowy. 

Ale swój qłówny cel—wspomojenie podupadłych ewan: 
qelitów:tolonistów — pomoc ta osiądnęła w qupełności, i 
właściwie w najstutecjniejszy sposób, Dzięli temu samemu 
upadfomi pieniędzy: „Rolnicy pożyczali fonia, a zwracali po 
2—3 latach tylto cielę. lub jeszcze mniej“. 

prócj wymienionych wyżej znacznych sum, organizacja 


— 


rać się ciężko do powstawania, a odwracać ciężkie, ogrom- 
ne łby. 

— Tyś gospodynią, Jagna, to prawo twoje rozdzielić 
opłatek między wszystkie. Darzyć ci się będą lepiej i nie 
chorować; jeno jutro rano doić nie można, aż wieczorem, 
straciłyby mleko. 

Jagna połamała opłatek na pięć części i, przechyla- 
jąc się nad każdą krową, czyniła znak krzyża świętego 
między rogami, a wtykała po kawałku w gębulę na sze- 
rokie, ostre ozory. 

— A koniom to nie dacie? — zagadnęła Józka. 

— Nie było ich w onym czasie przy Narodzeniu Pań- 
skiem, ta nie można. 

Wracali do izby, a Roch mówił: 

— Każde stworzenie, trawa każda, choćby i ta naj- 
marniejsza, kamuszek najmniejszy, nawet ta gwiazda led- 
wie dojrzana, — wszystko dzisiaj czuje, wszystko wie, — 
że Pan Jezus się narodził. 

— Jezus kochany! Wszystko! to i ta ziemia i te ka- 
mienie | — wykrzyknęła Jagna. 

Prawdę rzekłem, tak ci to i jest — wszystko ma 
swą duszę. Co ino jest na świecie, czującem jest i na 
swoją godzinę czeka, aż Pan Jezus się zmiłuje i rzeknie: 

— Wstań, duszo, ożyj, zasługuj się niebu! Bo i ro- 
baczek najmniejszy, i ta trawka chwiejna, wszystko się po 
swojemu zasługuje i po swojemu chwały i nagrody Pań- 
skiej dostępuje. 

w tę noc jedną na rok cały wszystko się podnosi, 
nasłuchuje, a czeka tego sława Pańskiego! 

Dla jednych ono przychodzi, na drugich jeszcze nie 
kolej, to legną potem w mrok, cierpliwie czekając świtu, 
kto kamieniem, wodą, ziemią, drzewem, kto jeszcze czem 
innem, jak fam któremu Pan Jezus naznaczył l.. 
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tościelna |ółnocnej Umetyti prjejnaczała jesjcje o0 czasu 
do czasu pewne sumy na dorajną pomoc w poszczególnych 
wypadlach, jal, naprzykład, na odbudowę fościała i t. p., 
jwtaśjcza na LMotyniu, co łącznie stanowiło tej Filtabjiesiąt 
tysięcy dolarów. Dbol pomocy pieniężnej, mamy jesjcze do 
janotowuńia wiclfi dav: oloto pół setli wagonów z ujywa: 
nemi i nowemi rzeczami, wartość tiórych nawet w przybli= 
jeniu nie da się otreślić, 

Rzeczy te zostaly rozdańe między reemigrantów: Poloni- 
stów, ora; ludność tobotnicją w ośtodtach przemysłowych 
w IEodyi i w innych miastach. 

pomoc ewangelików amerykańskich dopomogła naszemu 
Rośwołowi i jego, przez wysiedlenie i przej wojnę podupa: 
otym, człontom bo rychłego opanowania powojennej biedy, 
tat, że dziś Ewitnie juj wsjędzie Dobrobyt, a odbudowane 
fościoły jnów zostały oddane do użyttu wiernych. 

To tej gorące uwielbienie òla Boga ja tę cudowng por 
moc i serdeczna wbdjięcjność dla naszych ameryfaństich bra- 
ci wypełnia wsjysikie uczciwe i wierne serca ewangelickie 
w polsce. 

Objawem tych ncjuć były wielofrotne listy i depesze 
do Umerykl, U gdy Ps, dr. tlorchead, a jwłasjcza $. p. ts. 
Larsen, bawili w muszem gronie, ostatni na naszem Syno. 
die, witaliśmy m nich reprezentantów ofiarnego czynu mi: 
tości chrześcijaństiej. Gorące, omwacyjne manifestacje byly 
im wymownym objawem i dowodem bratnich uczuć ewange. 
litów polsfich. 

Mniej zasłujonego ujnania za swe niestrudjone zasługi 
zbierał oo tych, ttóczy tym zab egom najwięcej zawdzięcjają, 
trjcci 3 wymienionych na wstępie męjów—Rs. Bisłup Jul: 
jusz Bursche... 

Wspaniały pomni? miłości chrześcijańskiej, Etóry ewan: 
qeticy amerykańscy wystawili w Dziejach Ewangelicto- Augs: 
burstiego Rosciota w polsce, niechaj to będzie następnym 
potoleniom jachętą do wytrwania w wierze, w moc i ostat 
nie zwycięstwo Rowo Narodzonego. 

Jemu przedewszysikiem, Jemu samemu 


niechaj będzie 
cześć i chwała | 


Bs. Żyfmunt Michelis. 


Obchód setnej rocznicy Powstania 
Listopadowego w Pawłowie. 


Po upływie stu lat cały naród polski przypomniał so- 
bie pod koniec ubiegłego miesiąca nadzwyczaj uroczyście 
Powstanie Listopadowe, ten poryw praojców da wywalcze- 
nia niepodległości Ojczyzny. 

Także mieszkańcy pagranicznej miejscowości Pawło- 
wa, w województwie Poznańskiem, rodzice i dzieci, ob- 
chodzili tę narodową pamiątkę w dniu 30 listopada r, b, 
Szkoła tutejsza chętnie poniosła trud przygotowania do 
obchodu i wyuczenia dzieci pieśni narodowych, deklama- 
cyj i sztuki teatralnej, Gorliwość nauczycielstwa, złączona 
z zapałem dzieci, wytworzyła miłe warunki dla bezintere- 
sownej pracy. Pracę tych dwóch czynników poparło społe- 
czeństwa starsze przez liczny udział w przedstawieniu tea- 
tralnem, które odbyło się na sali p. Szkudlarka. Na wstę” 
pie zwrócił uwagę zebranych wykład nauczyciela, p. Ba- 
worowskiego z Kątów Śląskich a Powstaniu Listopadowem. 
Historja tego powstania wykazała, że naród polski na dro- 
dze do odzyskania wolności i niepodległości Ojczyzny tra- 
cił swych najszlachetniejszych i najzdolniejszych synów 
i pod przemocą swych wrogów niejednokrotnie upadał. 
Wolność, ten krwawy dorobek naszych przodków, otrzyma- 
liśmy w spuściźnie od nich, lecz musimy tej wolności bro- 
nić i ugruntować na potężnych podstawach. Resztę wielce 
obfitego i urozmaiconegofprogramu wykonała dziatwa szkol- 
na z Pawłowa pod kierownictwem p. Ryrycha i p. Koła- 
sówny, ku ogólnemu zadowoleniu uczestników. 

Ewangelicka łudność Pawłowa nie brała czynnego 
udziału w bojach o niepodległość Polski, lecz mimo to zje- 
dnoczona była i jest z dążeniami ogółu ku zadowoleniu 
tego, co łączy wszystkich Polaków, to jest ojczystej mo- 
wy polskiej, której tu na odległych kresach żywiołu pol- 
skiego, na przekór wiekowym zakusom germanizacyjnym, 
„nie dała pogrześć”. Ch. z Pawłowa. 
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List do Redakcji. 


Granowiec, pow. odolanowski. 

Szanowna Redakcjo i kochani Czytelnicy ! 

Rok bieżący jest rokiem wielu rocznic, które ludność 
tutejszej wsi obchodziła uroczyście. Ostatnio przypadła 
stuletnia rocznica Powstania Listopadowego. Aby odpowie” 
dnio uczcić tę rocznicę, w gminie zawiązał się komitet or- 
ganizacyjny, do którego weszli prezesawie towarzystw, przed- 
stawiciele gminy i szkały. Komitet postanowił uczcić stu= 
letnią rocznicę Powstania Listopadowego, uchwalając na- 
stępujący program: dnia 30-go listopada r. b. odbyła się 
uroczysta Akademja, na której główne przemówienie rze* 
czowe wygłosił nauczyciel, p. Pustówka. Że ludność rozu- 
mie znaczenie takich uroczystości, świadczy to, że sala 
wypełniana była po brzegi. Na zakończenie odśpiewano 
wspólnie pieśń: „Jeszcze Polska nie zginęła”. W niedzielę 
zaś dziatwa szkolna wzięła udział w nabożeństwie. 

Z wysokiem poważaniem Swój. 


Sprawy polityczne. 

Polska. Prace nowego Sejmu. Jak podaliśmy 
w poprzednim numerze — nastąpiła otwarcie nowego Sej- 
mu i Senatu Znamienny projekt zmiany regu= 
laminu sejmowego obrad zgłosił Klub Bez- 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem do 
laski marszałkowskiej. Projekt ten podwyższa liczbę po- 
słów, podpisujących wnioski i interpelacje, wprowadza ry- 
gory do rozpraw sejmowych, rozszerza zakres działalności 
marszałka Sejmu, pozwala marszałkowi na różne zmiany. 
Wniosek ten ma na celu udoskonalenie organizacyj obrad 
sejmowych, zapobieganie przedłużaniu obrad Sejmu i za- 
pewnienie powagi wnioskom i interpelacjom posłów. — P. 
Marszałek Sejmu, Świtalski, oświadczył w klubie sprawo- 
zdawców sejmowych, że rozważane na pierwszym planie 
w Sejmie sprawy budżetowe rnuszą być ukańczone do dnia 
15 lutego roku przyszłego, aby następne terminy, odnoszą- 
ce się do pracy Sejmu i Senatu, były zgodne z przepisami 
Konstytucji. 

— Podróż Pana Marszałka Piłsudskiego. 
Z powodu nadwątlonego zdrowia skutkiem przepracowania, 
lekarze stanowczo zalecili Panu Marszałkowi wyjazd za- 
granicę na dłuższy wypoczynek, co też Pan Marszalek u- 
Czynił, gdyż w paniedziałek dnia 15 b. m. wyjechał na 
wyspę Maderę, która leży na zachodniem wybrzeżu północ- 
nej Afryki i należy do Portugali. W podróży towarzyszą 
Panu Marszałkowi: dr. pułkownik Woyczyński, radca dr. Mi- 
chał Mościcki i jeden z wyższych oficerów. Pan Marszałek 
przebywać będzie na wyspie jeden miesiąc w specjalnie na 
ten cel wynajętej willi. 

— Rokowania polsko-litewskie. Dnia 15b.m. 
w Berlinie rozpoczęły się rokowania polsko-litewskie w 
sprawie uzupełnienia umów o ruchu kolejowym na granicy 
polsko-litewskie}. Rokowania prowadzi ze strony Polski 
dyrektor gabinetu Ministerstwa Spraw Zagranicznych, p. 
Szumlakowski. 

Niemcy. Nowa prowokacja niemiecka. Hi- 
tlerowcy domagali się na posiedzeniu Reichstagu otwarcia 
dyskusji nad polityką polsko-niemiecką i postawienia pod 
pręgierz opinji publicznej wypadków, które miały miejsce 
na Górnym Śląsku. Niemcy motywują swoje zarzuty rze” 
komemi gwałtami Polaków podczas akcji wyborczej. Wnia- 
sek nacjonalistów został odrzucony przez większość stron- 


"nictw wobec wystąpienia p. Calondera, prezydenta miesza- 


nej komisji polsko-niemieckiej do Ligi Narodów w sprawie 
mniejszości niemieckiej na Górnym Śląsku, Stronnictwa 
niemieckie bowiem obawiają się, aby dyskusja nad polity- 
ką zagraniczną na posiedzeniu Reichstagu nie zaszkodziła 
akcji p. Calondera. 

Zebranie Reichstagu odroczone zostało do dnia 
3 lutego roku przyszłego. 

— Niemcom chodzi o Królewiec i Szcze- 
cin. Prasa niemiecka ubolewa stale nad rzekomym upad- 
kiem portu gdańskiego skutkiem rozbudowy Gdyni, Oka- 
zuje się jednak, że Niemcom chodzi głównie o wysunięcie 
na plan pierwszy portów w Szczecinie i Królewcu, kosz- 
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tem Gdańska, który pragną zepchnąć do roli trzeciorzęd- 
nego portu, jakim był przed wojną. 

Danja. Zamach na życie ministra. I w małej 
Danji niema spokoju. Na posiedzeniu parlamentu duńskie- 
go dokonano zamachu rewolwerowego na życie ministra 
opieki społecznej, Steinckego. Sprawca zamachu chciał się 
zemścić za rzekome przyczynienie się ministra do zwięk- 
szenia bezrobocia. Zabójstwo udaremnili agenci policji 
śledczej, wytrącając broń z ręki mordercy i aresztując go. 

Francja. Tworzenie nowego rządu, Przesi- 
lenie gabinetowe we Francji skończyło się. Prezydent Dou* 
mergue polecił utworzenie nowego gabinetu senaforowi 
Steegowi. Steegowi udało się utworzyć nowy rząd, oparty 
na większości, złożonej z radykałów socjalnych, republika- 
nów socjalnych, radykalnej lewicy, lewicy republikańskiej 
i frakcji Maginota. Misja senatora Steega napotkała na duże 
trudności wobec zaostrzenia się nieporozumień pomiędzy 
różnemi partjami. 

Italja. Niepokoje. Coś się psuje w kraju, w któ- 
rym rządzi potężny dyktator Mussolini. To tu, to tam sły- 
chać o zaburzeniach. Ostatnio na granicy pustyni Libij- 
skiej rozegrała się krwawa bitwa między włoskiemi waj: 
skami kolonjalnemi a powstańczemi plemionami. Wojska 
włoskie, pa zaciętej walce, odniosły zwycięstwo i rozpę- 
dziły oddziały powstańcze. Obie strony poniosły bardzo 
dotkliwe straty. 

Hiszpanja. Ruch republikański W mieście 
Hendaye załoga garnizonu Jaca w liczbie 1500 ludzi pod- 
niosła bunt przeciwko rządowi. Wojska, wierna królowi, 
z trudem stłumiły powstanie. Mimo tego, sytuacja w całej 
Hiszpanii jest bardzo groźna. Na czele ruchu republikań- 
skiego stoją profesorowie, studenci i całe masy ludności. 
Rewizje i aresztowania trwają bez przerwy w całym kraju. 

Rasja Sawiecka. Nowy ustrój społeczny. 
Demoralizacja w Rosji Sowieckiej szerzy się w zastrasza- 
jący sposób. Na Uralu powstaje pierwsze miasto kamuni- 
styczne pod nazwą Magnitogorsk. W mieście tym wznoszą 
zakłady przemysłowe, wyrabiające specjalne gatunki żelaza 
i stali, przeznaczone na uzbrojenia. Stosunki w Magnito- 
gorsku bolszewicy chcą urządzić według swoich przewrot- 
nych teoryj, a więc mieszkańcy jego nie mogą łączyć się 
w rodziny, dzieci będą od urodzenia wychowywane przez 
tak zwanych „czerwonych nauczycieli”. Słowa: ojciec i mat- 
ka zostaną zastąpione przez wyraz „dorosły“, a dziecka 
przez wyraz „mały“. Kobiety nie będą miały wobec dzieci 
swoich żadnych obowiązków. Uroczyste otwarcie nowego 
miasta ma nastąpić za kilka miesięcy. 


RZECZY CIEKAWE, 


Q wielbłądach. W krajach gorących są ogromne 
pustynie, na których niema lasów, a nawet drzew, samot- 
nie stojących, lub innych roślin. Wszędzie tylko kamienie 
i piasek, a gorąco daleko większe, niżeli u nas w lecie, 
w dni najskwarniejsze. Niema tam przytem ani rzek, ani 
studzien, a nawet i deszcz pada tylko rzadko kiedy. O go- 
ścińcach bitych, lub a domach zajezdnych niema ani mo- 
wy. A jednak ludzie bywają często zmuszeni do podróżo* 
wania przez te straszne pustynie. Koń nie wytrzymałby ta- 
kiej podróży, ale wielbłąd jest jakby umyślnie do niej stwo” 
rzony. Bezpiecznie też puszcza się na nim człowiek przez 
owe pustynie. Wielbłąd jest daleko większy od konia, a, w 
porównaniu z pięknym koniem, z postaci możnaby go na- 
zwać szkaradnym. Głowę ma podobną do owczej, szyję 
długą, w dół wygiętą, nogi długie, z szerokiemi, grubą 
skórą obleczonemi stopami. Pomimo tej brzydkiej postaci, 
ma wielbłąd różne przymioty, które go czynią w pustyni 
daleko użyteczniejszym od konia. Długiemi nogami biegnie 
tak szybko, że robi bez znużenia dziennie 15 mil i więcej. 
Stopa jego szeroka nie grzęźnie i nie rozgrzewa się w go- 
rącym piasku. Jest tak silny, że można na niego włożyć 4 
do 5 centnarów (1 centnar równa się 100 kilogramom) cię- 
żaru, które z łatwością dźwiga na sobie. Nawet garb wiel- 
błąda jest pożyteczny. Na niego bowiem kładą rodzaj no- 
szów, a na to pakują różne towary. Przy pakowaniu nań 
ciężarów wielbłąd nauczony jest przyklękać. Nad wszystkie 


jednak właściwości jest wielbłąd najbardziej cennym dla- 
tego, że, napiwszy się dostatnio wody, może kilka dni bez 
picia wytrzymać, czego żadne inne zwierzę nie potrafi. Dla 
tych wszystkich przymiotów zowią wielbłąda „okrętem pu- 
styni”. Oprócz tego mięso z wielbłąda jest smaczne do je- 
dzenia, a skóra tak pożyteczna, jak z wołu, Samica wiel- 
błąda daje dużo mleka; w braku drzewa pałą nawozem su- 
szonym wielbłąda. Tak więc zwierzę to dla mieszkańców 
krajów gorących a suchych jest nadzwyczaj pożytecznem; 
to też człowiek tamtejszy ceni go bardzo wysoko i obcho- 
dzi się z nim bardzo łagodnie. Wielbłąd jest posłuszny 
i chętnie towarzyszy człowiekowi w podróży; ale gdy go 
biją lub zanadto abciążą, wtedy rozjusza się tak, że kąsa 
zębami swego przewodnika i jest tak uparty, że raczej dał- 
by się zabić, niż zmusić do ruszenia z miejsca. 


Pod upalnem niehem pałudniawego Egiptu. 
Obraz przedstawia dziewczynę egipską i wielbłądy. Malo- 
wał ten obraz znakomity malarz polski, Adam Styka. Nieda- 
wna urządzona była w Warszawie wystawa trzech malarzy 
z rodziny Styków: ojcn i dwóch synów. Wystawa ta cie- 
szyła się bardzo wielkiem powodzeniem. Zwiedziło ją 
60,000 osób. (Dziewczyna ma skórę koloru czekolady). 


Młodzi tancerze Afryki północnej. 


Zamiast do parlamentu, poszedł do przy- 
łułku dla ubogich. Podczas niedawnych wyborów do 
kongresu Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej ubie- 
gał się o stanowisko posła z miasta Staunton, w stanie 
Wirginii, niejaki C. R. Rosser. Nie doznał wszakże powo- 
dzenia, a że ubiegał się o zaszczytne stanowisko na wła- 
sną rękę, licząc na swą popularność w mieście, sam pono- 
sił wszelkie koszta swej agitacji wyborczej. Niestety, nie 
obliczył się ze swą wypłacalnością, to też gdy przepadł 
przy wyhorach, wierzyciele zabrali mu wszystko, zamiast 
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więc do parlamentu, biedak dostał się do przytułku dla 
ubogich „Armji zbawienia”. Ale i tam nawet podobno prze- 
śladują go wierzyciele. 


ar Ai m AAS N 1 


ð fraju i ze świata. 
Diiałbomo. Ośmiolecie „Gazety Mazur. 
stiej*, Dnia 2 grudnia r. b. minęło 8 lat od chwili, kiedy 
wysjedł pierwszy numer „Ńazety Meazurstiej“. Dobyło się 
tego dnia pośmięcenie w Działdowie domu, ftóry jest wła: 
snością jrieszenia (twanqelifówm polalów m Warszawie. 
W domu tym mieści się obecnie Muzeum Mazurstie, intere 
mat Seminarjum i stołownia ucjniowsła. przyjechało wtedy 
wicle osób ; Warsjawy, Torunia, Pojnania. Zaszczycił ten 
sia; Wojewoda Pomorski, p. Brejsti. DD tego czasu wiele 
przeżyliśmy, wiele się zmieniło, a „Gazeta Majursta", mie 
mo, je zwalczana była przej tójne żywioły, w pierwszym 
wjędjie przez Niemców, mrogo do wszystkiego, co polstie, 
usposobionych, mimo fryzysu etonomicznego, ostala się, 
prietrwała. Mojemy stwierdzić, je jadne pismo perjodycjne, 
wydawane dla fłajutów, taf dlugo nie wychodziło, W cja» 
sie, Fiedy mszellie retordy są modne, mojemy powiedzieć, 
je „Õajeta Mazursfa” wilęła retord. „Bazeta Mazursta" 3 
tjasem 3 dOwutygobnita stata się tytodnitiem, od 2 lat wy- 
chodzą bobatti dla Dziecł 1 młodzłezy. Od 1 stycjnia 1931 r. 
swięfsiamy rojmiary Gazety: będjiemy wydawać Dział tobiee 
cy, w fiótym omawiać będziemy wszystfie sprawy, ttóre 
obchodją fobietę.mattę I Eobietę.gospodynię. Nedatcja będzie 
tej udzielać porad prawnych i porad gospodatcjych. 

Urocjystości gqwłazdfome. M czwattet dnia 18 
b. m. o godzinie 4 po południu w sali botelu „Masovia" 
urządzona została „Awlazdfa* dla dzieci ze sztoły ćwiczeń, 
o godyinie 6 po poludniu Polo młodjiejy ewanqelictiej przy 
państwowem Seminarjum Rauczycielstiem spożyło wspólną 
wilje, w piąteć dnia 19 b. m. odbyła się uroczystość gwiazd. 
fowa na tursach gospodarczych. 

Ëpidemja grypy. podobnie, jal w wieltich mias 
stach Potsti t zachodu, szerzy się i u nas qrypa. Riema 
prawie rodiny, żeby nie było chorych. Ma sącjęście pezes 
bieg iej bywa letti. 

pięfnajima. Ob dnia 13 grudnia r, b. mamy pięte 
ną sannę, Moje sprawbji się przepowiednia, je Jima w tym 
sotu, jal przed 100 laty, bębjie śnieżną i niezbyt mrojna. — 
Wogóle w całej polsce spadły obfite śniegi, tat, je niettóż 
te linje folejowe jostały zasypane śniegiem. M Małopolsce 
nastąpiła trótla przerwa w fomunitacji tolejowej. Tatje fox 
munitucja samochodowa, fursująca po siosach, jostała w 
nieftórych miejstowościach msirzymana na parę dni. 


3 województwa poznaństiego. 

Odolanów. Sześciolecie „Rowin“, Jnicjato: 
zem wsfrzesjenia „Komin, przeznaczonych dla ludu ewane 
qelictiego południowych Fresów mojewództwa poznanstiedo, 
był p. Gitncieła, inspettor sjtolny powiatu oe 
dolanowsfieqo. Zwrócił on się do p. redattor= 
Fi „Gazety Mazursłiej*, Sutectowej, 3 projel- 
tem wydawania „Rowin“, ttórych pierwszy 
numer ukazał się m pierwszą Miebjielę Ad 
wentu 1924 rotu. 

3 dalszych stron. 

Rolno, Napad rożbójniczy. Dnia 
1 b, m. po południu na sjosie Rolno—Gtaje. 
wo, na jadących furmantą Bronisława State 
cjewstiego, Fierowniła sztoły powszechnej, jez 
qo żonę, oray jong sefretarja gminnego, Rae 
czynstą wapadło dwoch uzbrojonych m remole 
wery bandytów, ttórjy, po oddaniu strzałów 
bo jabących, jrabowali napadniętym przeszło 
3000 3ł, przejnaczonych na wypłatę. poczem 
qbiegli w Eierunfu granicy niemlecriej. Strzała» 
mi bandytów zostały zabite Starcjewsta i Kar 
cjyństa, Sfarcjewsti jaś został cito ranny. 
Jdalarmowana straj graniczna natfnęła się na 
bandytów i jaczęła ich ostrzeliwać, W strjea 
laninie tej został cięjło ranny jeden 4 banbdye 
tów, fttórego jedna? towarjysąe zdołali przes 
nieść przez qranicę. Dalszy pością 3a bandye 
tami podjęty został m porozumieniu 3 mładząe 
mi niemiecfiemi. 

3 3a torodenu 

Nowa sztoła polsta na Warmji. Staraniem 
polsfosłatolictieqo Towartystwa sztolnedo na Watmii, pows 
stała nowa sztoła w gminie Wymój poświęcenła szkoły dor 
tonat Es. probos Rochel 3 GOryjlln. Przemówienie otolicze 
nościowe myqłosił redaftor Janfowsti. Uroczystość mys 
warla na Potafach warmijsfich głębolie mrajenie. 

O nawlązanie stosuniów z polską. UWtocławe 
sta igba banbdlowa i przemysłowa na plenarnem posiedzeniu 
powzięła uchwałę, domaqająca się przywrócenia normalnych 
stosuniów gospodarczych 3 Dolsfa, nie bacząc na ostatnie 
„Ubolewania gadne wypadli na Górnym Sląstu*, Nawig- 
zanie bowiem poprawnych stosunfów handlowych między 
obu sąsiadami leży w interesie obu Prajów., Otwarcie nos 
mych tyntów zbytu moje się stać tylfo stutecjną pomocą 
dla przemysłu i bandlu niemiectiego wschodu, 

Radmictne podatfi. Zacjąd najwięfszej fabtytt ey- 
tar w i£lblądu, pod firmą Loescher, 3 dniem 17 b.m. wstrjye 
mał fabryfację cygar i gamtnął całą fabryfę, oddaliwszy utjęd» 
nitów i robotnifów, qdyj popyt na towary coraj batdziej stabs 
nie, a wysotie podatti uniemojliwiają fontutrencję 3 zagranicą. 

Banfructwo rolnictwa w Prusach IMWschoda 
nich, Bant rolny w Królewcu zajmował się w antiecie role 
miczej sptejalnie Pwestją zadłużenia rolnictwa w Jeusach 
Wschodnich, Ra podstawie danych statystycinych stmiete 
dzono, je fażby bełtac ornej jiemi mytaje 570 matet zas 
błujenia, m ftórej to sumie mieści się 124 marel długów za 
odsettl i podatli, 446 maret zaś dłuqów rolnych i osobie 
stych, W procentach mytaja się to 69 procent 1abłujenia 
od wartosci jedonosttowej, Dalej stwierdzono, je 37 procent 
gospodarstw rolnych wytazuje więcej długów odsetfowych, 
aniżeli mwynosją dochody roczne danego qospodarstwa, 31 
procent jaś wsjystłich qospodarstw pracuje wogóle je stran 
tą. ficjabłujonych qospodarstw rolnych jest tedy w Prue 
sach Wschodnich tylfo 32 procent. 

Potworne morderstwo ubezpieczeniowe w 
Rastenbortu W Rastenborfu popełniono straszliwe 
morderstwo na tle ubejpiecjeniowem, przypominające w swym 
przebiegu zbrodnię tupea 3 Mipsta, Tetznera, Etóty jamordoe 
wał pod Reqensburqiem nieznanego wędrownedo rzemieśle 
nila, wsadził go do swego samochodu Í podpalił, chcąc w 
ten sposób uzysać bla żony zamordowanego premię ubej. 
pieczeniową. W tym mypadłu zbrodniarz, ftótym jest tupiec 
w Xastenbottu, Józef Saffran, priy pomocy swego buchale 
tera, Ripnicta, zamorbował na drodie je Siuerlat Do Rmene 
den, jadgcego wójliem mlecznym, strzałem 3 rewolweru. ©. 
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pydwaj spólnicy zbeodni zabtali jmłofi bo samochodu i za: 
wiejli do sfłabu mebli teścia Saffrana, Nazajutrz późnym 
wieczorem przymwiejli swą ofiarę do miesjtania Saffrana, 
ubrali w jego ubranie, oblali benzyną i podpalili, chcąc obus 
biić podejrzenie, że Saffran padł ofiarą tatastrofy i podjąć 
premię asctutacyjną. Pocjąttowo mładie przypusączały, je 
istotnie Saffran padł ofiarą nieszczęśliwego wypadlu. Do: 
ficji udało się jedna? wytryć, je Saffran utrywa się w Kró: 
lewcu i tam go aresjtowano. Pod ogniem frzyjowych pytań 
przyjnał się on dó popełnienia strasznej zbrodni, spychając 
całą winę na swego buchaltera i przyjaciela Ripnicta. AU- 
tesztowana łochanta Safftana, Auqustynówna, przyjnała, 
ie Safftan i Ripnict wtajemniczyli ją w swój zbrodnicjy 
plan. Ripnict wypiera się mszelfiej winy i utrzymuje, że w 
zbrodni Saffrana nie brat wcale udziału, 

je świata. 

Mgata w Belgji. W poprzednim numerze Gajety dor 
noslliśmy o gęstej myle, tóra nawiebjiła jachodnią Euros 
pe Mgala ta w tillu miejscowościach Belgii pociągnęła za 
śobą śmiertelne wypadli, ofiarą Etórych padło Eilfadjiesłąt 
osób. Gwałtowny taszel, duszność, bicie setca i palenie m 
Prtani były objawami tajemniczej choroby. janiepofojone włas 
dye belqijstie powołały Do zycia specjalną Komisję nautową, 
ttóra przeprowabza śledztwo w sprawie wypadłóm śmierci 
w otolicach Engis. Uczeni wypowiadają przypuszczenie, że 
pezycjyną śmiertelnego Działania mly są plamy na słońcu, 
łtóte się w tym samym czasie pofazały. Niettórzy jłośliwi 
utrjymują, je to Riemey stowystali 3 mgły ı puścili na Bele 
dje gajy trujące, jcby wypróbować, ja! działają. Sadzimy, je 
to plotra, qdyz i w Miemciech, Scancji i innych trajach na 
sachobzie Europy tatie same mgły sję pofajaty, lecz już o 
wiele mniej sztodliwe i 

jwłoti £enina mają być spalone po śmierci 
woda rewolucji rosyjskiej, Mentna, zwolennicy jego teotyj 
jabalsamowali awłobi. aby ciało zmarłego ustrzec ob znisja 
genia, Balsamowanie jest to fonserwacja zwłot, polegająca 
na tem, że, po wyjęciu fiszet i innych części organizmu ymar. 
łego, wnętrje jego ciała wypełnia się aromatycjnemi ziołami, 
ttóre chtonią mięśnie i stórę od rojftabu. IDobtje zubalsa» 
mowane ciało mozna bardzo długo zachować. tqipslie mume 
je, to jest zabalsamowane ciała ludzfie, prjetrwały tysiące 
lat, Widocznie jedna? ciało (£enina było żle zabalsaniowane, 
gdyj uległo przedwczesnemu roztładowi, tal, je mładie sos 
wiectie sarjądziły zamtnięcie grobu Lenina, a zwłoti jego 
postanowiły spalić w nowowybudowanem trematotjum (pie 
cu do palenia wmarlych). 

Wielki poiar w Konstantynopolu. W zeszłym 
tygodniu wybuchł straszny pojar w najpięfniejsjej dzięlnicy 
Ronstaniynopola. Doszcjętnie spłonęło 400 domów. Wiele 
osób zqinęło w płomieniach. Dujo zostało popatzonych. 


Poradni? gospodarsti. 


O dBezynfefeji. 

Deynfetcja, czyli odłajanie, ma na celu zabijanie jaray. 
tów chorobotwórczych. Dezynfefcję pomieszcjeń robi się w 
2 wypadtach: 1) goy w blisfiem sąsiedztwie wybucha jata 
choroba zarażliwa | 2) gdy pomiębjy domowemi zwierzętami 
jajdjie pierwszy wypadef zarajliwej choroby, lub jest podcje 
tjemle zarazy. Przystępując da dezynfetcji, przedew szystłiem 
nalejy podłogi, żłoby i ściany w stajni lub oborze oczyścić 
3 gnoju, restet pasjy i furzu, obmyć je gorącą modą 3 so» 
bą, następnie podłogi, ściany, przegrody i t 0. wyszorować 
następującą mieszaniną: wziąć 3 cjęści 100 procentowego, 
nieoczysycjonego fwasu farbolowego i dolewać do tego pos 
tvosze | część Pmasu siarczanego augielstieto, uważając na 
to, aby się mieszanina zbytnio nie nagrzała. W tym celu na: 
leży fwas siarcjany dolewać malemi porcjami, robiąc ptzet» 
wy i miesjając pomału; dobrze jest naczynie, m fttórem się 
to robi, postawić w zimnej wodjie, lub obłożyć lodem. Mie: 
sjaninę pozostawia się na 3 Oni | wtedy jest Dopieto gotas 


a + u r s ? a 
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wa do ujęcia. Do dezywietcji bierze się 1 funt tej miesjanis 
ny na | wiadro wody, przez co otrzymujemy 3-procentowy 
roztwór, którym nasiępuie nalejy połewać podłogę, lub 570: 
tować ją wiechciami. Do dezynfefcji Drewnianych ścian i pos 
dłóg tepiej używać 20 procent mleta wapiennego, biorąc nie» 
daszonc, śmieje wapno, ttóre wtłada się do drewnianego 
lub glinianego naczynia i gasi się tatąj ilością (w stostne 
lu do wagi) wody, dolewając jej potrosje I miesjając. Jer 
jeli nienia mojności ważenia wody i wapna, to bo gases 
nia nalejy dolać mody tyllo tyle, ile wsiątnie w wapna; 
przytem należy umajać na to, ajeby wapno nie leżało na dnie 
naczynia fuplami, lecz aby fawałti jego tworzyły jedną ware 
stwę | nasiątały wodą ode Ona, Tat zqaszóne wapno bę 
dzie podobne do mięttiego, bialego i suchego prosjfu. 
Wszeltie qrudli I stwatdniałe fawaleczłi powinno się y nies 
do usunąć, i dopiero 3 taticgo wapna przygotowuje się 20: 
procentowe mleto wapienne, biorąc na tażbą Twattę wody 
po pół funta wapna, i rozczyn ten dopiero ujywa się do des 
jynfetcji Dprócj tego, mozna jeszcze Dezynfelować cplotliem, 
przygotowuje się 3 niego vożczyn, biorąc 1 funt chlorfu na 
2 wiadra wody. MWszysttie części drewniane, jafo to: forya 
ta, ściany, sufity, mozna tej dejynfetować B.procentowym 
rojcjynem tteoliny, obmywszy je przedtem qorącą wodą 4 
mydłem 3 Dlsjaństi. 


Świnia chora na rachitis (Eriywicę), 


Prosimy o wpłacanie preniineraty 
na tonto gelowe P. R. O. Nr, 4852. 


Odpowiedzi Redafcji. 

W. pP. Pen. w przeroślu. Pismo Pańsfie otrzyma: 
ła Rebatcja dopiero dnia 8 b. m, a to dlatego, że mie jas 
mieścił W. p. ulicy i numeru domu. Poczta warsjawsfa 
wysłała pismo do Działdowa (nie wiadomo dlaczego). Stam: 
tad powróciło dopiero 3 datg stempla urzędowego 6 qtruor 
nia. Mysłaliśmy natychmiast zaległe numery, Mysyłać bes 
dziemy Gasetę regularnie. Gdyby jali numer nie dosjedł, pro 
simy tetlamować. 

wW. P. Angusta B, w Pt, Nocjna prenumerata wy: 
nosi 8 złotych, miesięcjna 1 zł. Dpłaci się zapłacił jednoras 
jowe, qdyj wypada o 4 zł. taniej. 

panu Senrytowi Pr, w Osttzeszowie, „Sjope 
tę Polstą" opracowała studenta Warsjawstiej Szłoły 
S;tut piętnych, p. Delena Gcyjmerówna, P. ©. była tej au: 
torfa wiosennej tamigtówti. 

wW. pP. J. £ w Ddolanowie. Adres pana senatova 
verta, prezesa warsiawstiego Rolegjum tosclelnego, brami: 
Watstama, ulica Rredytowa Nr. 4 


„Gajeta Mazuestu" i „Rowiny“, pisma, pos 
święcone sprawom ludu ewangelicfiego, wychodzg co nies 
dzielę. Prenumerata tosztuje miesięcznie, łącjnie } dodattiem 
„Rasy Swiat" i „Nas; Światef* 1 loty 3 przesyłaniem do 
domu. Dla płacących ja cały raf 3 góry opłata wynosi 
8 jłotych. Dla płacących 3a pół rofu 4 store 50 qroszy, Dla 
głacących fwastalnie 3 góry 2 złote 50 qzosży. 
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